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Dnia 26 sierpniu 1877 r, 


Wiadomości miejscowe i z okolic. 


Zaćmienie księżyca z powodu chmur i 
upartego deszczu, przeszło u nas niewi- 
dzialne. Nowe tego rodzaju zjawisko przy- 
padnie w dniu 17 lutego przyszłego ro- 
ku o god, 10 min 40. 

Kurs nauk w miejscowóm gimnazyjum 
rozpoczął się w dniu 23 b. m. W szkole 
żeńskićj rządowój i w prywatnój szkole 
realnćj pod kierunkiem p. J. Popowskie- 
go, wykład nauk rozpocznie się w dniu 
1 września. 

Cmentarz. Z powodu artykuła p. L. R., 
(pod napisem Cmentarz zamiejskt parafii 

katolickiej piotrkowskićj w Nr. 11 Tygo- 
dnia zamieszczonego, odebraliśmy dwie 
korespoudencyje. 

„W pićrwszćj p. J. R. podzielając zda- 
nie, że przy widocznym wzroście miasta, 
cmentarz ,w miejscu tak blisko położo- 
nym, utrzymywany być niepowinien, że żal 
zatóm nakładów na rzecz, któru w nieda- 
lekićj przyszłości, nader szkodliwą okazać 
sig może, — wnosi, aby, gdy złe już się 
stało i do czasu przynajmnićj jest nieu- 
niknione, zarząd miasta zwrócił swe sta- 
ranie ku wznowieniu odłożonego ad feli- 
oora tempora a gotowego projektu wodo- 
ciągów, które zaopatrując mieszkańców w 
wodę z warstw głębszych, uchroniłyby 
ich w części, mianowicie bliżój cmentarza 
położonćj, od używania wody przejętćj 
cmentarnymi przeciekami. 0o do oddale- 
nia, a przynajmnićj niejako zobojętnienia 
powietrznych wyziewów, podziela p. J. R. 
wniosek otoczenia cmentarza odpowiednią 
ilością drzew, oddając piórwszeństwo i 
słusznie gatunkom szybkorosnących. 

_ Prócz tego, sz. korespondent zwraca 
Jeszcze uwagę na konieczność zachowania 
nienaruszalną téj części cmentarza, w 
którćój chowano ciała zmarłych na cho- 
lerę, jako przykład smutnych skutków 
przeciwnego postępowania, przytaczając 
wypadek, przez naocznego świadka opo- 
wiadany, że gdy przed kilkunastu laty, w 
pewnćj miejscowosci w cesarstwie, na plac 
twiczeń wojskowych zajęto dawny cmen- 
tarz choleryczny i takowy w tym celu 
wyrównano, to żołnierze użyci do tój ro- 
boty, padli ofiarą zarazy i rozszórzyła się 
ons szybko w sąsiednim obozie i okolicy, 
chociaż owego roku w innych miejscowo- 
ściach choroba ta nie panowała zupełnie. 

Ani na chwilę nie wątpimy, że zarząd 
naszego cinentarza, tak ważną okoliczność 
ma i mióć będzie na baczeniu— gdy mo- 
wa jednak już o cmentarzu, zwracamy 
uwagę na niezbędną konieczność odreno- 
wania nowćj górućj części cmentarza, ina- 
czój bowiem, albo przepisana głębokość 
grobów nie będzie zachowywana, albo 
wumny w błocie pomieszczać przyjdzie, 
nie wszystkich bowiem stać na marowane 
i cementowane grobowce; — i na to je- 
szcze, że ostatnie słoty wypłukały w 
jednóm miejscu z lewćj strony głównej 
ulicy osadę bruku w rynsztoku i odkryły 
pod nim grób dawny, co, nie naprawio- 
ne jak należy, łatwo może być powodem 
wypadku. 

Druga korespondencyja, przez p. K. 
Burghardą z zagranicy nadesłana, prostu- 


Dnia 14 (26) sierpnia 1877 r. 
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ROK V, 


Ogłoszenia przyjmują się w 
dwóch pomienionych księgarniach 
i w specyjalnćj agencyi M. Fron- 
dilera w Warszawie przy u. Le- 
szno Nr. 51. 


Cena ogłoszeń; 


Za wićrsz lub za jego miejsce 
op. 5, za następne po 4, 3i 2 
kop, odpowiednio do ilości po- 
wtórzóń. 

Warunki ogłoszeń stałych 
do przejrzenia w księgarni L. 
Chodżki 


Adres redakcyi: Antoni Porębski w Petrokowie gubernijalnym. — Kantor redakcyi tamże w księgarni L. Chodźki. 


Bartlomieja Ap. . ; W5—13 | Z.6—47 | Dlugość dnia god. 13 min. 34. 
Ludwika Kr. s Roó1: shi 5—15 6—44 
14 po Św. Joachima . . . . 5—17 6 42 


Dnia ubyło god. 3 min. 25. 


je wiadomość o kaplicy, przez niego na 
cmentarzu tutejszym wzniesionćj. Sprosto- 
wanie to dotyczy wolności odprawiania 
nabożeństw żalobnych w wspomnionćj ka- 
plicy, którą założyciel wszystkim życzą- 
cym sobie tego współparafijaaom najchę- 
tnićj pozostawił, z wyjątkiem kilku dni w 
roku, stanowiących rocznicę skonu dro- 
gich jego sercu osób, z zastrzeżeniem wsze- 
lako, aby nie były w kąplicy urządzane 
katafalki, z powodu szczupłości jéj wnę- 
trza. Celem ułatwienia podobnych nabo- 
żeństw, drugi klucz od kaplicy pozostawił 
p. B, u księży parafijalnych i zaopatrzył 
ją w oddzielne aparaty, do odprawiania 
mszy ś. potrzebne. 

Przestrzeń tóż zakupionego przez p. B. 
w ofierze dla miastą gruntu na cmentarz 
za rs. 300, nie trzy, a dwie morgi wy- 
nosi. 


Korespondencyje Tygodnia, 


Z Krakowa. 

Miałem wam obszćrniejszą napisać ko- 
respondencyją ze starego grodu, który od- 
wiedziłem po długićj tam nieobecności — 
ala tak mało centów dają tu za kopiejki, 
że co żywo rejterować muszę. Zlustrowa- 
łem tedy stare moje gniazdo kurc-galopem, 
zabawiwszy tylko kilkanaście godzin — a 
co przez małą chwilę spostrzegłem, tóm 
się z wami dzielę. 

Restauracyja Sukiennic rozpoczęta—jaka 
stąd wyniknie całość, trudno dziś zdecy- 
dować—nie wiem jednałę czy drobniutkie 
ferklejdunki drewniane około arkad i w 
środku tychże, nie będą wyglądać, jnk 
wykrochmalona, na jeden guziczek zapi- 
nana, wygorsowana kamizelka, przy sta- 
rym, sąznistym i fałdzistym kontuszu. 

Ruch tu niewielki, znaczna część bo- 
wiem mieszkańców udała się do wód, 
Karpat i na wieś na świeże powietrze— 
kościoły jednak ciągle przepełnione, a 
mianowicie przez służące, które, posta- 
wiwszy koszyki z wikluałami na posadz- 
ce— leżą po godzinie krzyżem na środku 
świątyń — przyprowadzając do rozpaczy 
panie, które ich się doczekać z mięsem 
na objad nie mogą. Jeżeli służąca do 
dwóch bractw należy, w żaden sposób 
przyjmować jéj do służby mie można. 

Przy wielkiej bigoteryi, jest tu druga 
ostateczność— bezwyznaniowość, tak u ży- 
dów, jak i katolików, a brak uczciwój i 
prawćój wiary. 

Opuszczając po chwili pobytu Kraków, 
napisałem mu pożegnanie. które wam ko- 
munikuję: 

Krakowie! puchu marny! ty wietrzna istoto, 
Przybyłem cię odwiedzić z serdeczną ochotą! 
Boć tu człek chodził kiedyś do szkół świę- 
téj Anny, 
I modlił się uczciwie do Najświętszćj Panny. 
Po długićm niewidzeniu i po latach wielu, 
Witam cię stary zamku, na starym Wawelu, 
Qiebie,maryjacka wieżo! co z swćj wysokości 
Wybijałaś godziny lat mojój młodości; 
Przybyłem dziś do ciebie z oddalonćj chaty, 
Bym zastał taki Kraków, jakim był przed laty. 
Przybył dawny młodzieniec—dziś już z 81- 
wym włosem, 
Ale odjechać musi ze spuszczony!m nosem; 
io choć tu jak i dawmćj, wszystko tak 
jak bylo, 
Ale coś się na bakier bardzo przechyliło. 
Kościoły wasze pełne, ledwie błyśnie zorze, 
Spieszy każdy poczeiwiec zwiedzić domy boże, 
A trzymając koronki i różańce w dłoni, 
Klepie setki pacierzy i rzewne łzy roni, 
Niejadna wielka pani z powagą i tonem, 
K Soły sksamitnym zamiata ogonem, 


Lecz pomimo pokory, modnej pobożności, 
Ubogiego poleca boskićj opatrzności. 
Wszędzie moc nabożeństwa— lecz wśród 
téj gonitwy, 
Niema nawet zaszeląg prawdziwej modlitwy; 
Mniejsza z tóm-—boć to przecie starzy po- 
. wiadali, 
Ze każdy Pana Boga jak umić, tak chwali, 
Ale mości panowie! Mości dobrodzieje! 
Raczcie dobrze rozważyć, co się u was dzieje? 
Nie mówię, że się dołki pod bliźnimi kopie, 
(Bo to już taki zwyczaj w całéj Kuropie— 
Że może nieraz zginąć od Kaina Abel). 
| Lecz choć niby myślicie i rezonujecie, 
Przy takich przekonaniach—nie nie zbudu- 
Jete. 
Bo,.. i cóż się nie dzieje?... Wśród tego hałasu. 
Żyd dawnićj tak nabożny, nie święci szabasu, 
A katolik niedzieli— tak jak zwyczaj stary— 
Przy wielkióm nabożeństwie— brak wam 
całkiem wiary — 
I straszne pustki w sercach — i kiesze- 
nie chude, 
Bo każda ostateczność zda się psu na budę. 
| Gdybym był Lucyperem, za zwyczaj obrzy- 
dły, 
Tak piórwszych, jak i drugich, wsadził- 
bym na widły,-—- 
Ale.. żem tylko bocian, rozważywszy ściśle, 
Radzę żydków niewiernych skoszerować w 
Wiśle, — 
Katolików co wiary nie wyssali z mamek, 
Odprowadzić ryczałtem ua krakowski za: 
mek, 
Pokazać im ołtarze, groby królów stare, 
(o dosyć krwi przelali za pradziadów wiarę; 
| Przekonać, że Bóg zawsze poczciwych na- 
gradza, 
Choć złych karze niedolą— dobrych oswo- 
badza. 


Eks- Bocian. 


| WSPOMNIENIA 
Z KRONIKI MIEJSCOWEJ 


ułożone podług dni i miesięcy. 


24 sierpnia 1445 r. Zjazd panów w Piotr- 
kowie, na którym postanowiono przez 
uroczyste poselstwo zaprosić na tron Kazi- 
mierza, lecz zarazem i zagrozić, że stany 
wybiorą kogo innego królem, jeżeli ksią- 
żę dłużćj będzie z decyzyją i przyjazdem 
ociągał. i 

24 sierpnia 1447 r. odbył się walny zjazd 
w Piotrkowie, na który przybył Kazi- 
mierz Jagiellończyk. «Na zjeździe tym u. 
chwalono wiele zbawiennych ustaw, lecz, 
gdy król nie przychylił się do prośby 


stanów, ani praw i swobód koronnych 
nie zaąprzysiągł, ani względem Podola i 
Wołynia, których korona domagała się 


dla siebie, nic stanowczego nie orzekł, a 
wkońcu za radą litwinów, do wielkiego 
księstwa litewskiego odjechał, nie weszły 
owe nstawy w wykonanie, Kazimierz wy- 
mawiał się od przysięgi tém, że gdy pv- 
przednio Litwie wykonał przysięgę, nie 
może przeciwną tamtój rąk sobie wiązać. 

26 sierpnia 1868 r. Przy okopywaniu 
rowem nowej ulicy, idącćj po za farą 
od Krakowskiego Przedmieścia do ulicy 
fulejowskićój, wykopano w bliskości Stra- 
wy niewielki pękaty garnek gliniany z 
pokrywą bląszaną, mieszczący w sobie o- 
koło 400 talarów pruskich. 

27 sierpnia 1492 r. Gdy Eryderyk, bi- 
skup krakowski, jak się to wyżej powie- 
działo, stanowczo wyraził się za ubiorem 
Jana Olbrachta, ziemianie, po za kołem 
radnóm, jednozgodnie okrzyknęli 27 sier- 
pnia 1492 r, królem tegoż Jana Olbrachta. 


PRZEMYSL ROLNICZY 
W AMERYCE. 


W zeszycie czerwcowym  Biblijoteki 
Warszawskićj, pomieszczony jest „Szkice z 
wystawy filadelfijskićj* w r. 1876, za- 
wiórający sprawozdanie z przemysłu rol- 
niczego Stanów Zjednoczonych, reprezen- 
towanego na tójże wystawie. Ze sprawo- 
zdania tego dowiadujemy się, że Stany 
Zjednoczone połowę bogactwa swego cią- 
gną z ziemi i najściślćj związanego z nią 
przemysłu. W r. 1869 ogólna produkcyja 
Stanów wynosiła 6825 milijonów dolarów, 
z tój sumy 3283 milijonów dol. przypa- 
dą na produkty rolne, a cyfra ta w osta- 
tuich latach bezwątpienia znacznie urosła. 
Słusznie więc rzeczpospolita amerykańska 
nazywać się może krajem rolniczym, a 
ponieważ i królestwo polskie do nazwy 
tej rości pretensyją, sprawozdawca do po- 
równania daje następujące dane:— 

Nasz kraj, według dat najnowszych, 
produkuje brutto 4 milijony korcy psze- 
nicy, czyli w przybliżeniu */, korca na 
każdego mieszkańca; Stany Zjednoczone 
przed kilku laty zbićrały przeszło 90 mil. 
korcy tegoż ziarna, czyli przeszło po 2 
korce na głowę. Zyta zaś u nas bywa 
mniój więcćj po 27/4 korca, a w Stanach 
Zjednoczonych po */, korca na mieszkań- 
ca; wogóle Stany zbićrają tyle ziarn ro= 
ślin chlebowych, ile ich u nas wypada w 
stosunku do ludności. 

Machiny i narzędzia rolnicze na wysta- 
wie pićrwszorzędne zajmowały miejsce. 
Było ieli kilka tysięcy, począwszy od naj- 
więcćj skomplikowanych żniwiarek, mło- 
carń, aż do najdrobniejszych i najprost- 
szćj konstrukcyi przyrządów używanych 
do obićrania jabłek, wypychania pestek, 
rydli, siekier, grabi i t. p. Z pomiędzy 
żmiwiarek, zwracała uwagę ogromna, zbu- 
dowana przez zakład Wood'a, żniwiarka, 
z przyrządem podnoszącym zżęte zboże i 
zsuwającym je na półkulistą wklęsłą .bla= 
chę, na któréj dowcipny aparat zbiéra kło- 
sy w Bnopek, wiąże je drutem i zsuwa 
na ziemię. Pozostaje tylko symetwycznie 
ułożone snopy pozbićrać! Młocarnie licz- 
nie były reprezentowane — były i takie, 
maneże, które obliczono na siłę jednego 
cielęcia albo jednego psa. Potężne młyny 
do kruszenia i mielenia kości, fosfatów, 
gipsu i t, p. twardych rzeczy, mogące 
dostarczyć w 10 godzin przeszło 700 cent. 
mąki kościanćj, gipsu przeszło 1000 cent. 
Oglądano praktyczny i tani przyrząd, hay 
elewator, do wyładowywania i składania 
w stodole siana i słomy.  Dziesięciocen- 
tuarowy wóz słomy startćj w młocarni 
wyładowywa on w ciągu kilku minut, kosz- 
tuje rs, 20; do działania polrzeba dwóch 
ludzi i jednego konia. Podobny był tóż przy- 
rząd do ładowania wysuszonego siana na 
wóz, za pomocą którego w przeciągu 5 
minut naładować można 20 cent, siana. Płu- 
gów, spulchniaczy, pogłębiaczy, drapaczy, 
bron i innych tego rodzaju narzędzi, by- 
ło bardzo wiele, począwszy od lekkiego 
jednokonnego, do potężnych oztórokon- 
nych pługów. Bardzo praktyczny przy- 
rząd do prasowania siana i słomy, a tak- 
że inny do przetrząsania, za pomocą któ- 
rego można wysuszyć siano w jednym 
dniu, zastępuje pracę 20 ludzi, kosztuje 
130 rs, Były także okazy różnego rodzaju 
płotów i machin do ich wyrabiania; płot 
bowiem u amerykaniną gra bardzo wa- 
żuą rolę. (prócz tego, machiny i przyrzą” 
dy, mające tylko miejscowe zastosowanie, 
jak aparaty do łuskania ryżu, kawy, ku- 
kurydzy, a nawat i rękawice z metalicznymi 
guzikami, blaszkami, kolonmi, dla zabeze 


=- — 


"pieczenią rąk od zadraśnięcia i poranie- | mieniem zwana przez spółkę brooklińską: 
nia przy łuskaniu strąkowych roślin |„strawą mózgową”, składa się ona na 100 
Ręczne narządzia ogrodnicze, jak rydle, części: z saletrzanów 10,41, węglanów | 


zastrzeżeń przy umowie, wyłamują się ną- | stępnego poświęgono sprawom administra- 
stępnie od zobowiązań, czyniąc dotkliwy | cyi szkół ludowych i średnich. 
zawód w czasie pilnych robót, P. Bogda- s 


siekiery, grabie, kopaczki i inne, wyglą-| 
deją dość odmiennie od naszych i mają| 
znaczną wyższość praktyczną; 
dzono tóż już takie w Niemczech, jak | 
również praktyczniejszą od sit zwyczaj- 
nych skrzynkę do ręcznego przesiówania 
mąki, która przesiówa”w 4 minuty 20| 
funtów mąki, tak delikatnój jak puder. 

Co się tyczy pokarmów, amerykanie) 
starają się przełamać małóg i zwyczaje 
przywiązane do ich przyrządzania. Mówią 
oni: „kot ma dziewięć dusz i ażeby go| 
zabić, trzeba dziewięć rązy Życie mu od- 
bierać; tak sumo dzieje się z zastarzały mi 
przesądami życia praktycznego: aby wy- 
rugować odwieczny zabobon, odwieczny | 
przyrząd lub sprzęt, trzebą dziewięciora- 
ką śmiertelną walkę z nim stoczyć“, Otóż 
spółka wyrobów zbożowych w Brooklynie 
dowodzi swoimi okazami, że kasze i mą- 
ki z surowych ziarn, nie mają żadnćj 
wartości, że jedząc je, trącimy na zdro- 
wiu i na kieszeni, bo surowe ziarna nie 
mogą wydać ani tak wiele, ani tak zdro- 
wych pierwiastków, jak ugotowane na 
parze i to na parze jéj młyna, Nasz spo- 
sób produkowania kaszy i mąki jest nie 
racyjonalny, a to z następnych powodów: | 
naprzód ziarna nie są dokładnie z łupiny 
oczyszczone, a skutkiem tego wprowa- 
dzamy do organizmu plewy, które są nie- 
poży wne i niestrawne: a nadto, ponieważ 
w łupinach znajdują się zwykle zalążki 
owadów, więc po pewnymi czasie, w nie- 
dokładnie oczyszczonćj kaszy i mące, Wy- 
lęgają się drobne istotki niszczące je i 
szkodliwe dla organizmu człowieka; po- 
wtóre, ziarna niegotowane zawierają w 
sobie więcćój wody niż gotowana i suszo- 


no, przez co krupy i mąka z nich z czasem 


się psują i stają się niezdrowemi; putrze- 


cie, układ i wzajemny stosunek pierwiast- | 
w ziarnach niegotowae | 


ków pożywnych 
nych, jest daleko niepomyslniejszym dla 
ciała naszego, niżeli gotowanych; wreszcie 
na przyrządzenie pokarmu z kaszy i my- 
ki surowej, potrzeba wiele czasu, który 
oszczędzając, spcżywamy najczęscićj 17e- 


czy niedogolowane, i przez to niekorzy | 


stamy z nich tyle, ilebyśmy mogli a na- 
wet szkodzimy zdrowiu. Kasza i mąka z 
młyna brooklibekiego, nie mają powyź- 
szych niedogodncści. Skutkiem gotowania 
i suszenia ziaru, skład ich ¿nienia się do 
pewnego stopnią i staje się odpowiedzial- 
niejszym do różnych celów. Tak np. psze- 
nicą shrowa zawićra na 1000 części: ša- 
letrzanów 14,60, węglanów 69,40, fosto- 
ranów 2,00, wody 14,00. Pszenica wygo: 
towana i wysuszona mieści: salelrzanó 
16,29, węglanów 73,48, fosłoranów 2,23, 
wody 8,00. 

Dla ludzi zajętych umysłowa i pracu- 
jących w domu, rajodpowiedniejszym po- 
karmem jest mięszanina pszenicy 4 Jjęcz- 


MAURYCY RR. DZEEDUSZYCKI | 


Smierć przedwczesna zabrała przed pa- 
rą miesiącami prawdziwą zuakomitość 
naukową i literacką, Nieutulony w żalu 
po zgonie Aleksandra Fredry i Bielow=| 
skiego, Lwów, przywdział znowu żałobę | 
‚po stracie Maurycego hr. Dzieduszyckie- 
go. Wieść o tym wypadku przebiegła lo- 
tem błyskawicy wszystkie zakątki kraju i 
odbiła się smutkiem w sercach jego miesz- 
kańców; — każdy czuje jaką stratę po- 
niosła literatura, przez ubytek takiego 
inc historyka i czcigodnsgo obywa- 
tela. 

Większa część pism warszawskich i nie- 
które zagraniczne, umieściły życiorysy zna- 
komitego męża, „Tygodnik Ilustrowany* 
pomieści w swych szpaltach pracę Kle- 
mensa Kanteckiego, a „Kromka* krótki 
życiorys skreślony przez Lucyjana Sie- 
mieńskiego, obszerniejszy „Kłosy“ w Nr.625. 
ldąc za przykładem tych pism i my czu- 
jemy się w obowiązku przytoczyć chociaż 
słów parę o życiu i działalności człowie- 
ka, który był ozdobą nietylko samego 


miasta Lwowa, gdzie stale przebywał, ale 
i kraju całego, 

Maurycy br. Dzieduszycki urodził się 
w dniu 10 lutego 1813 r. w Rychcicach 
pod Drohobyczą u swój babki Elżbiety 
Biclskićj, z ojca Ludwika, porucznika in- 
żynieryj austryjnckićj i matki Domicelli 
z bielskich, Błabe od urodzenia pucho, 


76,24, fosforanów 3,35, wody 4,00. 
Warto, aby specyj-liści nasi sprawdzili, 


wprówa= 6 ile powyższe dane są zgodne z wynikami, 


nauki, 


OKRUCHY. 


Zjazd obywateli-rolników w łomżyńskiem 
odbędzie się w m. wrześniu r. b. 
sposobem za przykładem rolników chełm- 
skich, którzy pierwsi wpadli na szczęśliwą 
myśl zjazdów, poszli obywatele ziewisando- 
mierskiój iinny ch okolic lubelskiej, a za tymi 
łomżyńscy, i da Bóg, pójdą i mni. Błogie 
skutki takowych zjazdów dość już są wi- 
doczne, bo oto widzimy zawiązane sto- 
warzyszenia, mające na cólu pośrednicze- 
nie w sprzedaży produktów wiejskich, 
przez co połowa ludności małomiejskićj, 
stanowiąca zgraję lichwiarzy i faktorów, 
zmuszoną będzie zrzec się roli wyzyski- 
waczy i wziąć się do pracy uczciwej. 
Æ 


Trudności w znalezienii robotnika i 
wogóle służby dworskiej, wywołały pro- 
jekt założenia w Warszawie centralnego 
bióra do sprowadzania służby folwarcz- 
nej i robotników z Galicyi, Poznańskiego 
i Bziązka, za pomocą rekrutowania jéj 
przez agentów specyjalnych, choćby po- 
śród tych, których tak znakomicie odma- 
lował Wł Anczyc w swój „Emigrącyi 
chłopskićj*, Obecnie „Gazeta Lubelska“ 
| donosi, że kwestyją tę dyskutowano na 
ostatnim zebraniu ziemian chelmskich. 
Dyskusyją rozpoczęto na podstawie arty- 
kulu „Buiblijoteki Rolniczój* © pracy wy” 
działowej, 1 zgodzonu się, że ta praca po: 
siada nieskodczoną wyższość nad pracą 
dzienną, lecz że zastosowanie jéj, przy 
niskim stanie oświaty i moreluości nasze- 
go robotnika, jest prawie nmiepodobień- 
stwew. Jako jedyme zaradczy środek, u- 
znano wytwcrzenie kcukureucyi za po- 
moc sprowadzaniu rodzin robotniczych 
ze Bzlązka, Galicyi i Pezisnskiego, pra- 
towitych i moralnych, nadujących się wy- 
borme do potrzeb naszego gospe durstwa. 
Doświadczema  właścieiela 
dune 
mka, 


ły stanowczo za tym sposuhem komple- 
towania slużby dworskiej 1 zapewniania 
| sobie wybornych r botników, Koszt utrzy= 
mania jednej takiej rodziny, wraz zo 
sprowadzenieni tójże, nie przenosi kosztu 
utrzymania naszego parobka. Różnica zaś 
polega na tém, że rodziua sprowadzona cał- 
kowicie oddaną jest pomocy gospodarczćj, 
kiedy rodziny naszych parobków, mimo 


Tym | 


Snopkowa i 


|nowicz z Nadrykia, z gotowością iście o-| W Poznaniu, ZA inieyjatywą ' księżnój 
bywatelską, udziela chętnie szczegółowych | Flory z Dzieduszyckich Czartoryskićj, po: 
informacyj we względzie wszelkich, odno- | wstała myśl założenia szpitala dziecinne- 
szących się do tój kwestyi, pytań i odpo-|go, na wzór podobućj instyturyi istnieją- 
| wiedzi. céj już w Warszawie. 
| + k + $ w 

We Lwowie, jednocześnie z wystawą| Sprawozdanie 7 czynności Towarzystwa 
przemysłowo-rolniczą, mającą się odbyć |naukowój pomocy dla dziówcząt, powsta- 
(we wrześniu r. b., odbędzie się wystawa |łego w Poznaniu przed sześciu laty, po- 
obrazów i rzeźb, urządzona przez Towa- |kazuje, że od r. 1871 do 1877, udzielono 
'rzystwo przyjaciół sztuk pięknych. Dyrek- pomocy 142 panienkom, na co wydano 
jcyja tegoż towarzystwa pragnie nietylko |3286 talarów. Stąd wypada, iż przecię- 
zgromadzić wielką ilość obrazów, ale prze- ciowo jedna uczennica kosztowała 58 ta- 
dewszystkim wystawić obrazy najpiękniej: | larów. Najwięcej wychowano panien u- 
sze i majznakomitsze, jakie malarstwo zdolnionych do krawiectwa, potóm nauczy- 
polskie w ostatnich latach wydało. Jeżeli | cielek, gospodyń i praczek, 
starania dyrekcyi uwieńczone zostaną po- , * 
myślnym skutkiem, wystawa lwowska da 
sposobność do ocenienia postępu, jaki 
(sztuka polska nczyniłą i nastręczy mo- 
¿ność porównania jej terażniejscego stanit 
ze stanem sztuki pięknój za granicą. 

* 


s * K 
Teofil Lenartowicz wykonał kielich 
mszalny, ozdobiony posążkami świętych, 
obrazami historycznymi w płaskorzeźbach 
i godłami symbolicznymi. wiążącymi się 
jakby w jeden poemat, wyrzeźbiony w 
srebrze i złocie. Włosi uważają tę pracę 
za arcydzieło i cenią je na równi zpra- 
cami Benvenut'a-Cellini'ego, oceniając war- 
tość samój roboty na 10000 franków. 


* * 
W Galicyi wschodnićjj w Tarnopolu, 
odbyło się w d. 16, 17 i 18 lipca, wal- 
ne posiedzenie Towarzystwa pedugogicz- 
nego. Zgromadzenia takie odbywają się + * 
co rok w invóćm mieście, co przyczynia| W Krakowie dnia 7 sierpnia, na Pod- 
się wielce do zainteresowania całego kra-| górau, umarł Aleksander Kotsis, znany 
ju i spopularyzowania towarzystwa. Na| malarz polski, którego obrazy w repro- 
tegorocznym zjeździe uchwalono, że w ro- | dukcyjach w pismach ilustrowanych i w 
ku przyszłym zgromadzenie odbędzie się oryginale na wystawie warszawskiój po- 
w Nowym Sączu, a w roku 1879 w Bro- | dziwiano, 

dach. Zgromadzenie uchwaliło, aby z fun- 
duszu żelazuego wydzielono kwotę po- 
trzebną na wydawnictwo podręczników 
dla nauczycieli szkól lnuowych. Podręcz- 
niki te wychodzić będą p. t. „Bibljoteka 
podręczna dla nauczycieli szkół ludowych*, 
| Następme prof. dr, J. Z. założyciel szko- 
ły dla sług we Lwowie, która się bardzo 
pomyślne rozwija, bo uczęszcza do niój 
przeszło 200 kucharek i pokojówek, wniósł 
projekt zakładabią szkół dla slug w wię: 
kszych miastach, po przyjęcia którego, 
p. Tadeusz komanowicz miat odczyt „O 
zadamach spólłecznych nauczyciela“, przy 
Jęty oklaskami i mający się drukować w 
Czusopiśmie 


* 


Tygodnik Ilustrowany zamieszczając ko- 
piją nowowynalezionego portretu Koper- 
pika, podaje ząarązem, jako objaśnienie, 
list p. Krystyna Ostrowskiego z. Paryża, 
brzmi on tak: 

Szanowny ziomkul 

Portret Kopernika przezemnie w bibli- 
jetece paryskiej wynaleziony i w wier- 
ném fae simile do redakcyi Tygodnika 
Ilustrowanego przesłany, jest zupełnie 
autentyczny, jak świadczy napis pod nim 
Jak najwyraźaićj wyryty: „Reproduit d'a- 
pres l'estampe de la bibliotheque natio- 
nale Française nr. 8641 it. d.s Łatwo 


* 


ap n 


skutkiem trafnego wychowania i ciągłego | rzeczywiście przez lat kilkadziesiąt pełnił | siejszćj nauki. 
przebywania na świóżew powietrzu, w le- |z pożytkiem, Nie doszedł jednak dalćj w| jami swojój rodziny, które wydał p, t 


Pracował także nad dzie- 


tnićj rezydencyi Dzieduszyckich, Zahsjpo-|godnosciach, jak do radcy dworu, gdyż „Kroniki“, 


lu, wyrosło na silnego i dzielnego <hłop- 
ca, Bam on w swoich pamiętnikach (nie- 
stety doprowadzonych tylko do r. 1840), 
z zachwytem opisuje prześliczną miejsco- 
wość, gdzie pędził młodociane lata. Tu 
wśród ogrodów i pól bujało młode pa- 
cholę, zajmując się jednak i nauką, mówi 
bowiem a sobie: „W geografii takem się 
rozmiłował, że nietylko godzinami podró- 
żowałem idealnie po rozłożonych mapach, 
ale i sam takowe robilem. Nie mając ró- 
wieśnika zabaw, własną tylko kierując się 
wyobrażnią, wystawiałem sobie dom, róż 
be części ogrodu, bramę, jako kraje i 
miasta, które między sobą toczyły wojny, 
zawierały ukłudy, zmieniały granice, a 
ten, w którego imieniu sam działałem, 
miał zawsze ksztalt rządu republikańsko- 
urystakratyczny, Przeczytałem już kilka 
romansów Walter-5cotl'a, więc wodzowie 
moi, a nieraz i zdarzenia wzięte były z 
dziejów angielskich*. 


Wstęp tew wyjęty z zapisek Dziedu- 
szyckiego, dowodzi, 4e umysł chłopca 
wcześnie budzić się począł, Piórwiastko- 
we nauki pobićrał w domu rodzicielskim, 
następnie oddany był do bnzylijanów w 
Drohobyczy, a później do szkoły w Tarno= 
polu, poczem przeniósł się do wszechni- 
cy lwowskićj, którą tóż wkrótce ukoficzył. 
Powziąwszy szlachetną mysl służenia kia: 


| szykach, 


zawsze wobec władz umiał zachować 0- 
sobistą i narodową godność, — co niezaw- 
sze, przy ówczesnym rz |dowym systema- 
cie prezesa namiestuictwa, Krieg'a, poczy- 
tywano mu za dobre. Wszystkie wolue 
od zajęć urzędowych chwile, poświęcał 
pracom naukowym, których ogromną ilość 
po sobie zostawił. 


Lucyjan Siemieński tak się o nim od- 
zywa: „Można powiedzićć, że ciągle śle- 
dził on ruch piśmienuiczy, i ilekroć doj- 
rzał jaki zwrot, lub wybryk niedorzeczny, 
a mogący mióć szkodliwe następstwa, 
brał się zaraz do pióra, objawiał swój 
sposób widzenia, oparty na szerokićj wię- 
dzy, gruntownóm zgłębianiu przedmiotu, 
rozumućm zapatry waniu się, a nadewszyst- 
ko na tych podwalinach, które dają moc 
i życie społeczeństwu, dopóki pozostaje 
mu wierne*, 

Zawód literacki rozpoczął Dzieduszycki 
od poezyi; po olętnych m/odocianych wier- 
nastąpiły poważniejsze prace. 
Od pisania wierszy odwodził gu wiasny 
ojcieć i Bielowski. Oprócz kilku poema- 
tów, mających za treść czasy wojen krzy- 
żowych, zachowanych w rękopisie, jak 
„ltycerz czarny”. „Kodrus* a t d. pozo- 


stawił przekład dwunastu „Od* Horacego. 
Około r. 1836 napisi „Historyją Ga- 


jowi, wstąpił do służby reydowój, którą 


Nie możemy szczegółowo rozbierać 
wszystkich. pism Dzieduszyckiego, ogra- 
niczymy się jedynie na przytoczeniu wa- 
żniejszych. Zwróciło na niego powszechną 
uwagę znakomite studyjum p. t. „Piotr 
Skarga i wiek jego:* 1850 roku, tudzież 
„Zbigniew Oleśnicki“, O ostatniój pracy 
wielkiego znaczenia, wyraził się bardzo 
pochlebnie niemiec, prof, Caro, „Mimo 
tendencyjnego charakteru, jestto jedna znaj- 
gruntowniejszych prac przygotowawczych 
do historyi XV-go wieku, którój wiele za- 
wdzięczam*. (Ueschichte Polens tom IV, 
Gota 1875), 


Następnie wydał dziełko „Š. Stanisław, 
biskup krakowski*. Tu on występuje prze- 
ciwko tym historykom, którzy chciełi po- 
dać w wątpliwość zasługi i cnotę ś. Sta- 
nisława Szezepanowskiego, i wyszedł z 
walki zwycięzko. 

Inne drobniejsze monegrafije Dziedu- 
szyckiego ukazały się w różnych pismach 
czasowych. „Waclaw Hieronim Sterakow- 
ski, „Wspomnienie o Józelie Duninie 
Borkowskim, „U samobójstwie”, „Opini- 
ja publiczna”, y,5zachy w Polsce**, „Rzut 
oka na stan obyczajowy Polski w XVII 
wieku", „Pojedynki“, „O siarostach spi- 
skich", „O Andrzeju Poniatowskim", 

Lwowski „Przewodnik naukowy i lite- 


iicyi*, lecz nigdy nie ogłosił jój drukiem, | racki‘. w zeszytach z trzech ostatnich 
uważając, że nie stoi na wysokości dzi- | miesięcy r. b. podał studyjum psycholo» 


| ad 


tego tóż gorąco pragoę, aby rycina,|ści i rozmaitych warstw społeczeństwa, 


wraz % tym listem, w Tygodniku raiejsce 
znalazła. 

Łączę wyraz szezerego poważania i bra- 
terskie pozdrowienie. 


Krystyn Ostrowski, 


* 
* * 

W Tygodniku Ilustrowanym znajdujemy 
piękny artykuł d-ra Jana Pileckiego, o lecz- 
niczój miejscowości, w gubernii i powie- 
cie grodzieńskim — o Druskienikach. Z arty- 
kułu tego niektóre ciekawe szczegóły 
przytatczamy. 

Druskieniki przed laty czterdziestu, były 
małą wioską zaledwie, dzisiaj zaś są 
miasteczkiem porządnóm, składającóm się 
z 800 domów. Na wody druskienickie, 
jako na środek lekarski, zwrócił uwagę 
wydział lekarski uniwersytetu wileńskie- 
go dopióro w r. 1829. W r. 1837, przy 
pomocy rządu, zbudowano zakład wód 
mineralnych. Do ozdobienia i upiększenia 
zakładu przyczynili się magnaci litewscy, 
jako to: książęta: Czetwertyński, Lube- 
cki, Ogiński. oraz panowie: Lachnicki, 
Hłasko, Borzęcki, Kierspowski, Siwicki, 
którzy własnym kosztem pobudowali do- 
my, resursę, teatr i hotele. Gdy publicz- 
ność coraz to tłumnićj zbićruć się poczę- 
ła, wybudowano obszerny foksal z gale- 
ryjami krytemi, salami koncertowemi, bi- 
bhjoteką, czytelnią, restauracyją, bilardem i 
t. d. Z czasem liczba osób przybywają- 
cych, coraz bardzićj wzrastała; najwięcój 
zbierano się z gubernij litewskich, Bia- 
łej-Rusi, Podola, Wołynia, Ukrainy, Spo- 
tykano tu wielu znakomitych lekarzy, 
profesorów b. uniwersytetu wileńskiego, 
a bawiący w r. 1847 w Druskienikach nasz 
J. 1. Kraszewski, dziełkiem swojóm p. t. 
„Druskieniki*, szkic literacko-lekarski, prze- 
ważnie się przyczynił do rozpowszechnie- 
nia po całym kraju wiadomości potrzeb- 
nych o Druskienikach. Od r. 1844—1847 
wychodziło w Druskienikach pismo „Ondy- 
na  druskienickich źródeł*, poświęcone 
medycynie, bistoryi, poezyi, a nawet bel- 
letrystyce, Teodor Narbutt, autor dwuna- 
stotomowćj history: Litwy, wydanój w 
Wilme, często przebywał w Druskieni- 
kach i należał do wydawnictwa „Ondyny*, 
Stanisław Momuszko niejedno lato spędził 
w tój miejscowości, zawsze ze czcią 1 mi- 
łością witany przez rodaków i czerpiąc 
natelinienie do cudnych swoich melodyj. 
W. Syrokomla często odwiedzał Druskie- 
miki, a każda bytność jego bywała powo- 
dem rozmaitego rodzaju owacyj. Na pierw- 
szą bytność Syrokomli w r. 1861, wysta- 
wiono na scenie teatru druskienickiegc 
jeden z najpiękniejszych jego utwcrów 
dramatycznych „Kacper Karlński*, Dra- 
mat wywołał cgromne wrażenie, autora 
zasypano kwiatami. 

Ustatnią bytność Syrokomli w r. 1861, 
zebrane u wód towarzystwo, starało się 
uczcić składkowym objadem, do którego 
wieje bardzo o.ób rozraaitych uarcdowo- 


należóć pragnęło. Przy wzniesieniu toastu 
ua cześć poety, skromny nasz lirnik wio- 
skowy, z niekłamaną wdzięcznością i roz- 
rzewnieniem, przemówił następującymi 
słowy; 
Dobrać waszą przyjmuję, choć niezasłażenie, 
I tysiąc rzewnych uczuć w mój duszy się cieśni, 
Nie mnie się przynależy to chlubne uczczenie, 
Lecz sprawie któréj slażę, ala polskićj pieśni. 
Jam niegodzien kaplaństwa téj wielkićj świętości, 
Choć się pieśń niedolężna z mej piersi wylała, 
Jeszczem całój nie zdołał wyśpiówać miłości, 
Jaką ku wam i Litwie serce moje pala 
Przyjmuję waszą dobróć, jak bratnią zachętę, 
Jakó dług, który wrócić winienem méj ziemi, 
Bogdajbym godnie spełnił posłannictwo święte, 
zrównał me zasługi z pochwaly waszemi. 
Pieśni, które mam w myśli i sercu zasnute, 
Jestto hymn do śpićwania we wspólnćj świątyni, 
Ja jedno tylko śpićwam, choć na różną nutę: 
Niech żyje nasza Litwa, niech żyją Litwini, 

Utalentowany nasz podróżopisarz i le- 
karz Teodor Tripplin, niejednokrotnie od- 
wiedzał Druskieniki i opisywał je nawet 
pod względem lekarskim, historycznym i 
statystycznym. Ostatnimi laty odwiedzali 
Druskieniki profesorowie uniwersytetów: 
petersburgskiego, charkowskiego, kazai- 
skiego i warszawskiego, b. profesor Hir- 
szfełd, profesorowie: Holewiński, Brodow- 
ski, Girsztowt; z literatów i artystów: pa- 
mi Orzeszkowa, p. Kątski i inui, 

* 

i era Powszechny pisze: 

„W Sabaudyj, niedaleko miasteczka 
Bourg-Saint-Maurice, jest góra na 2460 
metrów nad poziom morza wyniosła, przez 
miejscową ludność zwana Bec-Rouge. Tu 
góra panuje na 1350 metrów nad doliną 
awaną Masure albo Misomw, od dwóch o- 
sad tu znajdujących się, które wkrótce 
do wspomnień tylko zaliczone lx dą. 

Straszne wypadki zawalających i roz- 
padających się gór zdarzają się niekiedy; 
w ciągu 400 lat liczą podobnego rodzaju 
przykładów 20 w Alpach; lecz wszystkie 
te wypadki miały przyczyny wyjaśnione, 
uprzedzały o niebezpieczeństwie pewnym 
szeregiem mnićj więcćj widocznych zna- 
ków, i ostatecznie masa odrywała się i z 
piorunującym trzaskiem odrazu upadała. 
Tu zupełnie inny feuomen się przedsta- 
wia. Od dwudziestu przeszło dni, bez- 
przestannie dniem i nocą, zawala się i 
rozpada góra, zarzucając dolinę rozbitemi 
bryłami, zagłuszając wszelki halas cią- 
głym potężnym grzmotem 1 zasypując dā- 
lekie pizestrzenie gęstemi chinuranu żół- 


* 


tego pylu; 

P. L. Bérard, członek klubu Alp fran- 
cuskich, świadek tego niesłychanego zja- 
wiska napisał sprawozdanie do Kuryjera 
Alpejskiego, którego ustęp powtarzamy: 
Bryły, około 40 metrów sześciennych ob- 
Jętości, odrywają się bex widocznych 
przyczyn i jakby rzucane siłą jakiego pod- 
ziemnego genijusza, przeskakując po 
500 metrów, przebywają w 30 minutach 
około 1500 metrów przestrzeni, dla roz- 


giczne Dzieduszyckiego p. t. „Nieprzeli- 
czeni*, którego treść i niektóre ustępy 
przytoczymy, aby dać poznać czytelnikom 
sposób jego pisania. 

Autor w dziełku tém, jak sam powia- 
da, postanowił przedstawić dyjagnozę głup- 
stwa i w przeprowadzeniu swćj myśli, 
naśladuje autorów dzieł lekarskich, co 
krósląc charakter jakiójś choroby ma pod- 
stawie tysiącznych obserwacyj, opisują 
właściwe jéj znamiona, odróżniające się 
od innych. Nie przedstawia on wizerun- 
ku tego lub owego głupca, ale zbiór ry- 
sów ich cechujących najczęścićj, i powia- 
da, że jak rozmaite są stopnie rozum- 
nych, tak tóż i odwrotnie są liczne szcze- 
ble, na których stoją corąz niżój głowy 
ograniczone, 


Autor przyznaje prawdę tego jeszcze 
rzymskiego twierdzenia, że „,nikt nie jest 
zawsze mądrym“. Bo może przyjść na 
najrozumniejszego, nawet na genijuszą, 
taka chwila, kiedy pod wpływem uniesie- 
nia lub jakich innych okoliczności, po- 
wié lub uczyni coś takiego, cò nie wy- 
trzyma krytyki, lecz nie wypływa z tego, 
aby „każdy człowiek wziął okruszynę 
głupstwa w udziale“, to jest wrodzoną 
skłonność do czynów z rozumem niezgo- 
dnych. 

Dalej autor przedstawia charakterysty- 
kę głupców, mówiąc: 

„Nie umieją om zwykle rozeznać przy- 
czyn i nie zadają sobie trudu w ich do- 
chodzeniu, nie odróżniają przyczyn od 


powodów, co najbliższe, poczytują za przy- 
czynę, Pozory biorą za istotę rzeczy, nie 
wchodząc w rdzeń tychże, z dwóch środ- 
ków nie wybiorą lepszego, z dwojga złe- 
go, tego co mniejsze. Głupiec tworzy so- 
bie zwykle pewien „modus vivendi*, czyli 
tryb mówienia, zachowywania się. Niepo- 
spolitą bywa jego zarozumiałość i upór, 
który ma za energiją. Nic trudniejszego, 
jak przekonać go 1 z błędnój na dobrą 
skierować drogę. Głupcy czują instynkto- 
wny wstręt do rozumnych; lubią nawet z 
nich szydzić, jako z zarozumiałych i dum- 
nych, chcących wodzić ich ua paskach, 
Głupiec najrychlój przekona głupca i do 
wszystkiego skłoni“, 


Następnie przytacza autor zdanie 6 po- 
lakach niejakiego włocha Gwagnin'a, zna- 
nego historyka, bawiącego u nas w XVI 
wieku, który mówi: „Polacy skłonni do u- 
niesień, Panie rozumu słabićj dzia- 
łą na ich wolę, niż zapał, który prędko 
ostyga. Niewytrwali w pracach rozamu, 
do długiego namysłu, do zimnój rozumu 
rachuby, wstręt jakiś czują“. Dzieduszy- 
cki uważa, że ten sąd cudzoziemca jest 
najoględniejszy i uajprzychylmejszy, jaki 
można wydac i teraz o naszóm uspusu- 
bieniu, Przedstawiwszy ogólną charakte- 
rystykę głupstwa, autor, dla uspruwiedli- 
wienia swych zdań, wytyka rozmaite wa- 
dy naszego społeczeństwa. Powiada, że 
me zdaje mu się, żeby istniał kiedykol- 
wiek naród więcéj lekkomyślny. Nigdzie 
więcćj jak u nas nie powodowano Się zg- 
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bicia się na dnie miejscowego potoku, 
albo tóż ciśnięte w las przeciwległy, wielkie 
sosny jak wątłą trawę Ścinają. Jeden z 
tych olbrzymów © mało nas nie zaczepił, 
lecz w podskoku napotkał wyniosłą sosnę, 
która nie wywróconą, nie zgruchotaną, a 
wyrzuconą w górę została. Pień i wierz- 
chołek z gałęziami zniknęły w powietrzu 
na podobieństwo fajerwerku. Bryły dwóch 
spadających odłamów, które się spotkały 
w drodze, przelatywały nad naszymi gło- 


wami, jak jaskółki burzą porwane. Tuż 
obok nich, nieregularne zastępy mniej. 
szych kamieni, w szalonym biegu walczy- 
ły trzaskiem i szybkością z poważniejszy- 
mi swymi towarzyszami. Wsród tego cha- 
osu, drobne krzemienie toczą się w gwal- 
townych podskokach po większych bry- 
łach, nakoniec chmury zbitego pyłu, por- 
wane powszechną burzą, przelatują w 
rozmaitej nad ziemią wysokości, jak ja- 
kie przedpotopowe monstra. 

Wobec tego bezprzykładnego w dzie- 
dzinie świata geologicznego faktu, uczeni 
francuscy zadają sobie pytanie, jaka mo- 
że być przyczyna tego potężnego zjawiska? 

Flisak. 


Notatki bibljograliczne. 


W tych ;dniach opuścił prasę w dwóch 
jezykach, ruskim i polskim, zeszyt I-szy 
„Podręcznika dla sądów pokoju królestwa 
polskiego*, zawiórający wszystkie posta- 
nowienia, któremi winny się kierować są- | 
dy pokoju i istniejące przy sądach pokoju | 
wydzialy hipoteczne, które to przepisy 
nie zostały pomieszczone w „Podręczniku 
dla sądów gminnych królestwa polskiego”, z. 
objaśnieniami F, Jeziorańskiego — wydanie 
W. Miklaszewskiego. | 

Zeszyt nasiępny wyjdzie za tydzień, | 

Podręcznik prenumerować można u M. 
Orgelbranda, naprzeciw posągu Kopernika 
w Warszawie i we wszystkich znaczniej- | 
szych księgarniach, 


Kalendarz Rodzinny na rok 1878 wyszedł 
z druaku— skład główny w księgarni Ge- 


kłój części kalendarzowej: poezyje: Wszę- 
|dzie jest dobrze, lepićj między swymi. 
Nadzieja z Szyller'a. Źmrok. Łza z Moora. 
Rozstanie, Księżyc. QCzeczeniec z Puszki- 
na. Pielgrzym, Swięty Bazyli; prozą: Nar- 
cyza Zmichowska (z drzew.). August Je- 
ske (z drzew.) Krwawa uczta —powiast- 
ku, Wspomnienia Kaukazu z Marlińskie- 
go. Strony rodzinne— szkice opisowe, Ka. 
wa (z drzew.). Hodowla krolików (z 3 
drzew,), Mięso (z 3 drzew ). Kolej Nadwi- 
ślańska. Niesłusznie prześladowani, Gra- 
dochrony. Medycyna ludowa. Wiadomośoi 


bethnera i Wola w Warszawie — cena 
kop. 15, str. 192 i ogłoszeń str, 16, za-| 
wiera następnjące artykuły, prócz zwy- 


drzew.) Rozmaitości, Myśli i zdania, Jar- 
marki. Ogłoszenia. | 


Księgarnia w Warszawie, w domu nie- 
gdyś Grodzickiego przy u. Krakowskie 
Przedmieście, dawnićj pod firmą p. Mi- 
chała Gliicksberga przez lat wiele istnie- 
jaca, a następnie czas jakiś przez pp. Sto- 
pla i Stana prowadzona, przeszła w bie- 
żącym miesiącu na własność pp. A. B, 
Boguekich i pod firmą A. B. Bogucki na 
nowo urządzoną została, Jeden z właści- 
cieli, p. Adolf Bogucki, znany jest w kra- 
ju, a stąd i maszój publiczności, z czyn- 
nego popierania sprawy jedwaąbnictwa 
przez miewane w różnych miejscowościach 
odczyty i wydane w tym przedmiocie 
rozprawy. Jako zamiłowany przytóm mu- 
zyk i kompozytor pieśni, na tle narodo- 
wćm osuutych, skorzysta bezwątpienia z 
obeenie zajętego stanowiska, dla wzboga- 
cenia zasobu utworów naszych, nowemi 
kompozycyjami, którym, jak to z poprze- 
dnąch widzimy, udatny wdzięk mełodyi i 
miła, bo rodzimą nuta, zapewniają szó- 
rokie rozpowszechnienie. W wydawnictwie 
tóż innych, jakiegokolwiek rozmiaru dzieł 
muzycznych, wyrobiona znajomość rzeczy 
nakładcy, niemałóm będzie zapewnieniem 
odpowiedniego i troskliwego wyboru. Do- 
tąd wszystkie nuty, z małym nader wy- 
jątkiem, przychodzą do nas z zagranicy, 
nakłady nawet naszych wydawców tam 
się odbijają, — pp. Boguocy, o ile wiemy, 
z zamiarem rozszerzenia wydawnictw mu- 
zycznych, łaczą myśl wykonywania ich 
w Warszawie, co niemałą będzie młodój 
firmy zasługą. 

W zakresie znów czysto księgarskim, 
zamierzają pp. Boguccy wydawać kata- 
og, który dla publiczności, oddalonćj 
zwłaszcza od Warszawy, rodzaj pewnego 
porądnika będzie mógł zastąpić. W tym 
celu zaproszono do każdego z działów wie- 
dzy oddzielnych sprawozdawców, ze wspól- 
nój pracy których utworzy się całość, 
przedstawiająca czytelnikom, niutylko ści- 
słe wykazy wszystkich prac ukazujących 
się w druku we wszystkich kierunkach 
umiejętneści, ale zarazem, gdzie tego zaj- 
(dzie potrzeba, i ścisły wyciąg treści z su- 
mienną połączony oceną. By zaś katalog 
podobny zupełnie uczynić użytecznóm i 
pewnćm źródłem, na któróm, zajmujący 
się bliżej ogółem piśmiennictwa naszego 
lub szczegółową jaką pracą, polegaćby mo- 
gli, obejmie on i wstecz epokę przynaj- 
mnićj dziesięcioletnią, Kto kiedykolwiek 
zajmował się jaką pracą umysłową, lub 
potrzebował odszukać jakiego, choć nie: 
zbyt dawnego wydania, ten łatwo oceni, 
jak doniosłe podobne wydawnictwo oddać 
może usługi, stanowiąc zarazem, przy sy- 
stematycznóm prowadzeniu, cenny nader 
materyjał biblijograficzny. 

Uznanie też szczóre z powyższych po- 
wodów dla zamiarów pp. Boguckich, jest 
przyczynaj która nas skłanią do gorącego 


użyteczne z „Gospodyni wiejskiej* (z 6 


sadą „jakoś to będzie!“ żyjąc z dnia na 
dzień, bez wszelkićj troski o przyszłość, 
Wytrwałość należy do rzadkich zjawisk, | 
a łatwowierność, nie zasta nawiająca się nad 
przyczynami i powodami góruje. „Skoro | 
ktoś trafi do naszego uczucia i wyobraźni. 
skoro połechta nasze skłonności i życze- 
nia, damy wiarę rzeczy najniepodobniej- | 
szej do prawdy, owszem i wręcz niemo- | 
żliwej. Lada obietnica bywa pewnością. 
Nastrojoua wyobrażnią, buduje zamki na) 
lodzie i sprzedaje skórę niedźwiedzia, 
który siedzi jeszcze w lesie. Nienasycona 
Jest u nas żądza aaśladownictwa i zami- | 
łowanie nowości. Kiedy inne narody cy- 
wilizowane, przyswajające sobie cokolwiek, 
uznając co dobre i użyteczne, pozostały w 
gruncie zawsze sobą i rodzimych cech nia 
zatarły,—my przeciwnie, chwytając każdą 
z nowości i naśladując bez wyboru i roz- | 
wagi, przyswajaliśmy scbie kolejno ud 
niemców, włochów, francuzów, wyrażenia, 
ubiory i fałszywe zasady, błędne nauki, 
wady i śmieszności, co słusznie i nie bez 
podstawy podyktowało Słowackiemu ten 
bolesny wiersz: „Małpą narodów jesteś i 
papugą. 


Po takićj charakterystyce, autor przy- 
tacza różne rodzaje głupców, dzieląc ich 
ua rozmaite odcienia. Brak miejsca nie 
dozwala nam przytoczyć bardzo wielu 


zalecenia czytelnikom naszym tej nowćj 
sfer społeczeństwa, przy wielkićj nauce 
i znakomitćj pamięci, 

Dzieduszycki próbował swego pióra na- 
wet w komedyi: jedną z nich przedsta- 
wiono na scenie teatru Iwowskiego. 

Oprócz zajęć biurowych, pełnił jeszcze 
bardzo wiele obowiązków. W 1855 r. u- 
czył języka polskiego arcyksięcia Karola. 
W 1856 r, urządził pićrwszy w Galicyi 
zakład karno-poprawczy dla występnych 
kobićt przy kościele Maryi Magdaleny we 
Lwowie. W 1857 r. powierzono mu za- 
iząd zakładu imiema Ossolińskich, Na 
tém stauowisku wyświadczył krajowi wiel- 
kie usługi przez wzorowe uporządkowa- 
nie Zakładu i liczne wydawnictwa. 

W dniu 22 kwietnia r. b. zakończył 
życie wielki ten pracownik. 

Na pogrzebie jego duchowieństwo wszyst- 
kieh chrześcijańskich wyznań poprzedza- 
ło niezliczone tłumy. Każdy z obecnych 
na długo zapewne zachówa pamięć tego 
obrzędu, 

Maurycy hr. Dzieduszycki, w całćj swo- 


jéj działalności, odznaczał się głęboką re- 


bgijnością, Nie była to jednak owa reli- 
gijnuść kosmopolityczna, która nie umić 
połączyć miłosci Boga z miłością rodzin- 
nego kraju. Sila woli, żelazua praca, za- 
pał i dokładność w jéj wykooaniu, a przy= 
tém meziomna prawość charakteru, Zita» * 
mionowały wybitnie tego mieodzałowane- 


trafuych i głębeko psychologicznych spo- 
strzeżeń, znamionujących nadzwyczaj by- 
stry umysł autora, jego gruntowne ob- 
znajmienie się z ipdywiduami wszelkich 


go męża. 
Ś, 


firmy, zamierzającój rozwijać swą działal- 
mość z prawdziwym dlą ogółu pożytkiem. 


Redaktor i wydawca 4. Porębski. 


Treść pism peryjodycznych, 


Bartnik (Zwówc) Nr. 16. Wyrób ula slo- 
mianego (ks, P Baiański). Uwagi nad odgradza- 
niem matek (J, Satwieki), Wybór dla nas odpowie- 
dnich gatunków owoców. Roboty pasiecznicze i 0- 
grodnicze w m-cu sierpmu, Wystawa krajowa 
Ruch stowarzyszeń. Ogłoszenia, 

Biesiada Literacka Nr. 86. - Z ty- 
godnia. Jan Krystyn Anderson (z drzew.). Słomia- 
na wdowa—frawz. dram. J. I. Kraszewskiego. La- 
tawica (M. Bałucki). Nad strumykiem (drzewor.). 
Kobióta na urzędzie — powieść. Kanał w Delft 
(drzew). Wspomnienie historyczne, Kronika poli- 
tyczna. Okruszyny. Pytanie. Odpowiedź, Zadanie 
szachowe. Rebus. 

Gazeta Lekarska Nr. 5.— Atetoza (po- 
dal dr, M. Mendelsohn). O znaczeniu okostnój (dr. 
W. Strawinski). Korespondencyja z Łomży (4. 
Budziński wet. gub). Kronika zagraniczna, Wia- 
domości bieżące, W Dodatku: Choroby z za- 
burzeń w odżywianiu ark. 22, 23, 24 i 25. 

Gazeta Przemysłowo-ikzemieśl= 
micza Nr. 88.— Ekonomija polityczna. Prze- 
mys? gub, kaliskiej w r. 1876, Wiadomości tech- 
niczne, Rozmaitości. Ogłoszenia. 

Gazeta liolmicza Nr. 34, — Sprawozda- 
nie ze zjazdu ziemian p-tu janowskieg o (dr. 7, Ko- 
walski» U nawozach sztucznych i naturalnych 
(Al. Kohn). Uwagi nad szkołami rolniczemi. 

Gospodyni wiejska Nr. 16, — Ogro- 
dniczki. Tuczenie kur przymusowe (z drzew.). 
Przechowywanie i zbiór owoców (z drzew.). Nie- 
śmiertelniki (z drzew,). Wina owocowe (z drzew.). 
Konfitury z truskawek lub poziomek. Suszone o- 
wóce pudełkowe. Powidła z maichwi. Konserwo- 
wanie mleka. Chleb z wyrosłego ziarna, Uglo- 
szenia, 

Molce Nr. 38. — Na czasie (Fantazy). Róża 
i pokrzywa— bajka. Bicze z piasku i konkurencyja 
(Marek z piektaj, Pod sekretem. Pół dnia w ży- 
ciu modnych małżonków (Ypsyłox). Depesze, Roz- 
maitości. RRychmy: Bąki i zające. Na wschodach 
Mądra majstrowa. Uiechociuek, Prowincyjonalni 
fiuausiści. 

Mucha Nr. 34.— Panna Syrwid. Z moty- 
wów ludowych. Posiedzenie Merkurego. Wisadu- 
mości bieżące. Nierówie prawa. Wzór stylu Dla 
czego, Rkycimy: Debiut p. E. Syrwidziauki, Syl- 
wetki. (Drobnych rycin 5) Rebas. 

Niwa zeszyt 64 Słów kilka z powodu pro 
jektów banku hypoteczuego (4. 6.). Książe Bri- 
sacier'ski (K, Waliszewski), Gmina w obecnym i 
możliwym ustroju (4. Wsercdlski, Kronika przy- 
rodnicza i przemysłowa (Br, ddukanowicz), Wy- 
dziedziczone — powieść Sewera. Qudsóziemcy w 
Warszawie—szkic historyczny. List Ossolinskiego 
do Czackiego (A. Kanteokt, Nowości literackie, 
Sprostowanie. 

Tygodnik Rkolmiczy Nr. 838. — Osusze- 
nie pól przez rowy i dreny. Zjazd w Dublanach, 
Najważniejsze blędy. Jeszcze w sprawie towarzy- 
stwa melijoracyjnego, Wiadomości krajowe. itoz- 
maitości. Ugłoszenia handlowe <€bddchimeśg: Mi- 
lijony ginące w gospodarstwie roluėm. 

Zorza Nr. 85,— Lwaugielija. Ulepszone ja- 
rzędzia i maszyny rolnicze dla włościan. Zły ro- 
zum. Oświata ludowa, Zamiana—powiastka, List 
z sandomierskiego Rady pożyteczne. 


Lekcyje rysunków, ktoby sobie życzył 
pobierac na godziny oddzielne lub wspól- 
nie, po kilku uczniów lub uczennic ra- 
zem, raczy się zgłosić do nauczyciela ry- 
suuków  miejscowćj sześcioklasowćj szko- 
ły realnćj, 

Kobleta w starszym wieku, pragnie zna- 
leżć pomieszkanie i stół za udzielanie ję- 
zyka francuzkiego, innych początkowych 
nauk i muzyki. Wiadomość powziąć mo- 
żna w redakcyi Tygodnia, 

Obłąkana kobióta, mieszkanka wsi Żero- 
nie w gm. Grabica, w d. 11 b. m. wy- 
szła z domu i dotąd, mimo poszukiwań, 
odnalezioną nie została. Widziano ją w o- 
kolicach Szydłowa, Chbynowa, Drużbic i 
Wadlewa. Lat ma około 55—oczy niebie- 
skie— włosy czarne— wzrostu średniego— 
na prawóm ramieniu znak pu sparzeniu— 
prawe ucho przyrośnięte, Ubrana była w 
spódnicę wełnianą czerwonawą z takimże 
stanikiem — na głowie miała starą małą 
chusteczkę. Miewa napady konwulsyj i po 
nich traci przytomność, nie czyniąc wszak- 
że krzywdy nikomu. Ktoby o kobiecie 
tej miał jakąkolwiek wiadomość, niech 
raczy dać znać do włościanina Kudry w 
Zeroniach w gm. Grabica. 

Oddawanie ziemniaków do fabryki syro- 
pu, niejednemu z właścicieli ziemskich, 
wysyłających uwłaszcza produkt swój ko- 
lęją, niemało przyczynia trudności, a czę. 
sto naraża na wysyłanie oddzielnych do- 
zorców lub odbywanie osobistych podró- 
ży, Uhaącym tego uniknąć, mieszkaniec 
obecnie stały m. betrokowa, Nassalski (w 
domu W. hamockiego przy Alei), propo- 
nuje zajęcie się oddawaniem ziemniaków do 
a 


Mossoseno neusypow: 


fabryki, tak z furmanek konnych, jak i| QO ra e re E 2338 


q 


wagonów, za nader niewielkie, dla wła- 
acicieli nic prawie nieznaczące wynagro- 
dzenie, t. j, za ułamkowy procent, samym 
prodnktem uiszczany, 


p KK R 


G GŁOSZENIA. 


Syndycy tymczasowi upadłości Domu 
handlowego pod firmą „dabłkowski, 
Radoliński, Skupieński i Spółka*. 


Niniejszćm, z mocy art 502 kodeksu 
handlowego, wzywają wierzycieli i wszyst- 
kich, jakie bądź prawa do majątków u- 
padłego Domu handlowego pod firmą 
„Jabłkowski. Radoliński, Skupieński i Spół- 
ka*, mających. aby w dniach, począwszy 
od 18 (30) sierpnia, do 1 (13) września 
1877 r. od godziny 10-ój rano, do 2-éj 
popołudniu, sami osobiście lub przez pra- 
wnie umocowanych, w mleszkaniu b. kan- 
toru domu bandlowego, przy u. Józefina 
Nr, 563 w Kaliszu egzystującego, stawili 
się i dowody usprawiedliwiające ich pre- 
tensyje, za pokwitowaniem, W-mu sędzie- 
mu komisarzowi, we wskazanym wyżćj 
czasie w kantorze obecnemu, złożyli, a 
to celem dopełnienia weryfikacyi prawem 
w art. 501 do 518 kod. handl, postano- 
wionćj. Nienuczynienie zadosyć niniejsze- 
mu wezwaniu, skutkuje zastosowanie art, 
510 kod. handl. 


Kalisz d. 28 czerwca (10 lipca) 1877 r. 
Grodziecki, Czyński, Wize. 


Przed sześciu tygodniami zaginęla 
w dominijam Rokszyce SUKA ma- 
ści czarućj podpalana, ktoby posia- 

9 dal wiadomość o zgubie, raczy, jeź:- 
li tego wymagać będzie, za stosownóm wyna- 
grodzeniem, takową do wymienionego dominijum 
zwrócić. (3 —2) 


SKLAD FORTEPIANÓW 


krajowych i zagranicznych 


Gebethnera i Wolffa 


pod kierunkiem artystycznym 
P. FELIKSA GEBETHNERA 


w Warszawie 
przy u, Krakowskie-Przedmieście Nr. 36 wprost 
Saskiego Placu, 
poleca awój wielki wybór fortepianów krajowych 
i zagraniczbych, oraz pianin i orguc<meladyka- 
nów, z pićrwszorzędnych fabryk pochodzących, 
po cenach stałych, umiarkowanych. Tamże są do 
wynajęcia fortepiany i pianina. 
KS Cenniki otrzymać można w księgarni L 
Chodźki w Petrokawie. 
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Jest do sprzedania WD YASAN 
perski, diogi lokci 94, szóroki 
lokci 4, i dwa KA BRAGA du- 


że w mahoniowych ramach, — Obejrzćć można W 
mieszksniu [. Uhodźki w domu p. Bergoman:a 
przy u. Petersburęskićj (Kaliskićj). (3 3) 


ESI ERIE 


GM GEY GI ESD 


MAPY TEATRU WOJNY 


Nowo otworzony magazyn 
mebli 


zaopatrzony w meble gotowe różnych fasonów, 

materace na sprężynach i bez sprężyn, wlo- 

siane i waltcharowe, otwarty przy placu Mikoła- 

jewskim (Nowy Rynnk) w m. Petrokowie w domu 

p. Kinowćj, poleca się JWW. i WW. Parom. 
Tamże przyjmują się wszelkie roboty 

tapicerskie. A. Ebert. 

(8—2) 


IZYDOR POZNAŃSKI T SYN $ 


W WARSZAWIE 
Nr. 14 Nalewki Nr. 14 


GŁÓWNY SKŁAD 
NICI BROOKSA 


P| MEBLE. 


angielskiéj bawielity. < 
“(3—1) 


Niżej podpisany ma zaszczyt 
zawiadomić Szanawną Publicz= 
ność, iż posiada znaczny wy- 
hór GOTOWYCH MEBLE podlug naj- 
nowszych fasonów, a mianowicie: garnitu= 
wy miachomiowe i orzechowe, ryp- 
sem lub adamaszkiem pokryte; łóżka, ko= 
mody, szafy, szafłkł do bielizny. saa 
may walnyłie, —a także maternmce włosiem 
lub innymi materyjalami wyściółane it p. 
Znajdują się tóż gotowe trumunzy 
metalowe i drewniane, obite aksami- 
tem lub lakierowane. 
Wszystko po cemuich nader ua 
miarkowanych. 


J. KROTFALD. 


ev 


są do nabycia 
w księgarni L. Chodźki 


w Petrokowie. | (12—10) 


KSIEGARNIA, SKŁAD NUT 


i Ekspedycyja pism peryjodycznych 


LEONARDĄ CHODŻKI 


W PETROKOWIE, 
przy ulicy Peiersburgskićj (Kaliskićj), w domu pod Nr. 246. 
| —wiegsa—— — 


, Zaopatrzona zawsze w doborowy asortyment Misiążek różnerodnćj treści, 
Nuty muzyczne, fMńsiążki Szkolne, Wszelkie pomoce nAukOWwe; jak: 
Wzory kali, raficzne i rysunkowe, Atiusy, Marty geograficznej 
Mappy, Globusy (gladkie i wypuklo-wilęsie, We Awry JA, Pianeiucyja i td. Zø. 
hanmi pedagogiczne, Zajęcia i Gry umyslłowe;,—dostarcza nadto wszysta 
kie bez wyjątku Mciążmki, nuty, oraz nyżćj wymiemione artykuły 
przez jakiekolwiekbądź księgarnie, wydawców lub autorów, w katalogach, prospektach i czaso- 
pismach ogłaszane. 

Posiada Wypożyezainię nbonnmcentową książek polskich i fran= 
cnsłaicha i takową odpowiedniemi nowościami każdorocznie pomnaża. 

Przyjmuje prenumeratę La wszystkie Pisma peryjodycznei Codzienne, 
oraz dzieln drogą przedpłaty w kraju i zagranicą wychodzące. 


Oprócz powyżej wyszczególnionych, Księgarnia podejmuje się sprowadzać na zamóe* 
wiemie następujące przedmioty: Globusy dla ociemniałych, Globusy szytrowe, Atlasy wy- 
pukło-wklęsłe, Lunaryja, Sfero-telluryja (wedlug systemu Ptolemeusza i Kopernika), Horysontaryja 
(Patkajj Hawł.eucyje okazów z dziciziny: Miimesalogii, Gevlogii, krysin= 
iugera, Boślimonavntwa, Zoologii Antropologii, Technologii it d, 
a mianowicie: Zbiory Miuerałów, ltud metali, „ryształów, 1ubhce geogoliczue; Zkełmiak i: 
Powszechne, Lesie, MKoślin wujących, ftoślin skrytopiciowych, Rolnicze, Roślin miododajnych 
Aptekarskiej »h.owy: Nasieuuików, Grzybów trujących, udoinków różnych gatunków drzewa; 
kózne części ciała ludzkiego jak; Glowy rozkładane, Mózg w kilku okazach, Gałka 
oczia, Urgau słóchu, źęhy ze szczękami, Serce, Płuca, Skóra, krtań, Stawy, Tułów z zawarto- 
ścialmi piersi i brzucha, Typy etuograficzne, wszystko to wyrobione ; Hamiycznie z massy 
papierowej, Zbkiowy: Korali, Mnszó, kouch, Jaj ptasich, Tablice zwierząt pożytecznych i 
szkudliwych, Kollekcyje owadów i 10h przemiau; Pszezola i jćj przemysł, 0nazy prodnk= 
tów surowych i przerabianych jak: Luu, Bawełny, Jedwabiu. Skóry, Welny, Pa- 
pieru, Szkła, upału i Świada, Farbierstwa, Żelaza, Karzędzin miernicze: Łańcuchy 
Kostury, Kątomary, Bussole, lnstrumeuty niwelacyjne z dyJoptami, libellą i latą, Bussole stoli- 
kewe, Libelki, Stouiki miernicze; Mikyoskopy podręczne domowe i naukowe z prepartami do tych- 
że, Latarnie magiczne à kollekcyje obrazków na szkle do tychże, z Geografii, Etnografii, Zjawisk 
przyrody, Astronomii, Zovlogii, Botaniki, Geologii i K aleoutologii; Aparaty magiczne z dziedziny 
chemii, Lamposkopy, Gabinety fizyczne i chemiczne; Ciemnia optyczne; Modele telegrafu elek- 
tryczuego 1 wskazówkawego; Frzyrząuy galwanoplastyczne do złocenia i srebrzenia; Maszynki 
galwanoiudikcyjne; Maszynki elektryczne, Butelki lejdejskie, Elektrofory, Cewki Rumkorf'a i Rur- 
ki Geisler'a, swsy galwaniczne Rumiorfa, Damela i iunych; Maszyny pneumatyczue, Modele lo- 
komotyw parowych i pneumatycznych; Modele parostatku, parowćj sikawki i t. d. Maszynki ga- 
zowe do wzniecania ognia; Gąbki plutynowe i rynki do nich; Kompasy słoneczne, Kulejdoskopy 
Tuby akustyczne, Fontanny i Akwaryja pokojowe, Baroskopy, Barometry i Termometry, Perape- 
ktywy, Lupy, Szkła powiększające, Szkla palące i t. p. 


Nakladem Księgarni wyszły następujące kompozycyje na fortepian, ukladu Wladyslawa Horalka: 
1) Bravour Galopp. . . . . 35 kop. 
2) Wiosenne Kwiaty Walc . 8l; , 

1 są do nabycia we wszystkich księgarniach krajowych. 
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Znajdujący się przy Księgarni 
SKŁAD PAPIERU, 


przyborów piśmiennych i rysunkowych; wszelkich potrzeb szkolnych, 
Towarów galanteryjnych (niektórych) i Zabawek dziecinnych, 


Posiada stale kompletny wybór Papieru kancelaryjnego, Papierów listowych pajwyszukeńszych 
gustów i odpowiednich kopert; różne Hapeteryje i Wyroby papićrowe; Bibuły białe i kolorowe 
do atrameniuj; Bibulkę angielską, Papier rysunkowy gładki i kratkowany; Bristole, Kalki plé- 
cienne i papierowe; Książki kupieckie linijowane, Rejestry gospodarskie i książki do kopijowania 
listów; Kajety szkolue; Lak zwyczajny i różnokolorowy; Atraenemiy uejróżnorodniejszych ga- 
tunków, nazw i kolorów; w tej liczbie wyborowe atrameuty do kopijowania, Atramenty dla techni- 
ków i rysowników, Atramenty do zuaczenia bielizny zZz odpowiednimi przyborami, Atrameuty 
dokumeutowe, Airamcuty do piór stalowych (nie psujące takowychy, Atramenty sympatyczne (po 
napisaniu nie widzialne i wstępujące za ogrzaniem); Tusz francuski i chinski, płynny i w lasecz- 
kach; Farby do malowania i retuszowania w pudełkach i pojedyńczo; Węgle, Kródki, Pastele 
Gumy elastyczne, Klej płynny do klejenia na zimno papićru, drzewa, szkła, porcelany eto; Far- 
by różnokolorowe do stemplowania i Puszki z przyborami do tegoż użytku; Miseczki do rozra- 
bania farb, Palety, Kendzie, Tuszowniki, Piunesy, Reistedry, Linije, iskierki, Cyrkle, Grafijony, 
Ruisceigi, Maszynki do temperowania piór i olówków; Ołówki zwyczajne i mechaniczne, czarne, 
kolorowe, atramentowe, oraz tak zwane ołówki—rewolwery i olówki- kariaczawńice; Usadki, Wy- 
oieraczki i Podstawki do piór: Pióra stalowe i gęsie; Tabliczki i Notatniki szyfrowe; Gryfle, Sey- 
zoryki angielskie, Nożyczki i Noże do papićru; Pieczątki metalowe, Przyciski bibulane, Piórniki, 
kFressepapier, Ekritosry i Kalamąrze, w téj liczbie Kkritoary z ważkami do listów i Kalumarze 
magiczne (uiewyczerpanej;i Ukulary— konserwy wypulde i plaskie (aprobowane przez 
mutjmcowega specyjalistię chorób ocznych W-=go D-ra Pacewicza)t 
takież Nanośniki (pihce-nezy, Lorynctki i perspektywy teatralne; Lupy do nasion, płótna i welny 
Ważki do listów, (rwichty, Miarki tasuiawe, Mejry składane, Termometry pokojowe, Akwaryja dzie- 
cinne, Stereoskopy i Ubrażki stereoskopówe, Mikroskopiki, różne zabawki dziecinne; %wielkk 
wąber Albumów de fotografij, Albumy pamiątkowe; Ramki wszelkich tormatów: 
metalowe, akoumitie, rzeżbione, Fasse-par tout du fotografii; Wyroby skórzane galanteryjne jak; 
Fortnonetki, pugilaresy, poite-cigares, porte-visiles, Notatniki, Papetrie; Teki, Neseserki i t dy 
pije Ubrazy olejge, Oleografijć, Fotógralije, Obrazki chromolitograficzne, Albumiki akwarellowe 
it p. 


Maszyna pośpieszna drukuje Bilety wizytowe, Adresy, Tytuły i t. p,, 
oraz Byfry i Monoyrawy na papierze listowym, 


W drukarni F. Bełchatowskiego w Petrokowie, a 


